
Bieszczady – moje miejsce, czyli „Każdy na coś tu 
czeka, na drugiego człowieka”.
W dniach 12-15 sierpnia 2010 spotkaliśmy się w Bieszczadzie 
by uczestniczyć w Bieszczadzkich Spotkaniach ze Sztuką 
„Rozsypaniec”. Lato przepełnione jest najróżniejszymi 
wydarzeniami artystycznymi również na tym terenie. 
Z bogatej oferty trudno wybrać to, co najciekawsze i naj-
bardziej pasjonujące. Jednakże blisko dwa tysiące osób 
zdecydowało się na „Rozsypańca”. Wiele z nich przyjechało 
w tym terminie w Bieszczady specjalnie, by uczestniczyć 
w tym przedsięwzięciu. Bowiem połowa sierpnia to od wielu 
lat magiczny czas – zarezerwowany właśnie na Bieszczady 

i wspólne ich odkrywanie. Tak też było i w tym roku. Uroki 
tych terenów można było podziwiać nie tylko na szlakach, 
ale również w Gminnym Centrum Kultury i Ekologii w Ci-
snej gdzie we czwartek 12 sierpnia odbył się finał konkursu 

fotograficznego „Bieszczady – moje miejsce” oraz konkursu 
Zmagań Poetyckich „Rozsypane Strofy”, którym towarzy-
szył recital Marka Andrzejewskiego. Obydwa konkursy 
ogłoszone zostały w maju, a prace można było nadsyłać do 
początku lipca. Po tym terminie zostały ocenione przez jury 
w składzie: „Rozsypane Strofy” – Małgorzata Lebda, Józef 
Baran oraz Adam Ziemianin; „Bieszczady – moje miejsce” 
– Małgorzata Lebda, Przemysław Leśniewski, Artur Tylma. 
Nagrodzeni w konkursach prócz satysfakcji i honorowego 
przedstawienia szerokiej publiczności odebrali okolicz-
nościowe dyplomy oraz nagrody. Ich fundatorami byli: 
Winiarnia Portius, Magazyn Świat, Pensjonat Bogdanka, 
firma Ados oraz Cetus – sklepy górskie ze Szczecina. Sala 
Centrum wypełniła się po brzegi. Obrazy, dźwięki i słowa 
splotły się w jeden warkocz, wyznaczając kierunek dalszym 
artystycznym wydarzeniom „Rozsypańca”. Bieszczadzkie 
Spotkania ze Sztuką nie istniałyby bowiem bez muzyki, 
poezji i piękna gór, które można wspólnie kontemplować.

Rozsypaniec zdobyty!
Długo trwały przygotowania do Bieszczadzkich Spo-
tkań ze Sztuką „Rozsypaniec”. Uważni czytelnicy 
magazynu „Bieszczady” mogli śledzić je na bieżąco 
na łamach pisma. Czas jednak biegnie nieubłaganie 
i już jesteśmy po tym wydarzeniu. „Rozsypały się 
dźwięki po górach, wiatr po szlakach je poniósł do 
gwiazd. Przez Ustrzyki, Wetlinę, Kalnicę, z gór, po-
tokiem spłynęły do miast...” Niestety, wszystko, co 
dobre szybko się kończy.

Burza w Bieszczadach
Elżbieta Galoch – I nagroda w Konkursie Zmagań
Poetyckich „Rozsypane Strofy”

Ta stuletnia, poczerniała od przygód chata
Z grubo ciosanych bali – stała się naszą wyspą Cruzoe.
Przy drugiej butelce słowackiego rumu
Przetwarzamy swój strach,
Bo za wąską ścianą jodeł kolejne spadające drzewo.
Setki gałęzi zawisło na dachu
Jak nieprzerwana plątanina konopnych sznurów.
W ciągu tych paru sekund pomyślałam o całym swoim życiu, 

	 O nieznośnej potrzebie piękna,
Gdy pragnie się odrzucić wszystkie obietnice świata,
Żeby Cię dotknąć. Chociaż odrealnione górskie pejzaże
Nie wyciszą mnie, dopóki do dna nie zagarniesz
Całej mojej chłodnej skóry i nie ukryjesz jej w swojej
Jak pod wielkim, rozsłonecznionym szczytem.

Jesteśmy tak daleko od ludzi: bez elektryczności,
Z dwiema naftowymi lampami, a blisko wreszcie,
Że podwójnie przeżywam każde Twoje słowo,
Poruszenie na trzeszczacej ławce.
Za oknami zaciągnęło się na dobre. Czy to deszcz?
A może nasze skraplające się oddechy
Zakryły kamienie, że powoli zapominamy,
Iż jesteśmy w gardle burzy?
W jonizującym powietrzu jedynie białe opary
I brunatna szarość uroczysk – w naszych zmysłach
Zmienia się w migotanie liliowej ćmy.

Zobacz – od wewnętrznych piorunów
Płoną moje lasy aż na zewnątrz zwilgotniałam.
Już nie musisz ścigać czasu,
Zapomnij też o pustce szukania zrozumienia
Przez Kasprowicza czy Rilkego.
Daj się ponieść wirom, spoglądając na kobietę
Jak na Wielką Rawkę.

O Górach w Górach czyli „przed nami kolory i ścieżki, 
za nami piosenki ślad”
Góry, poezja i muzyka były również wyznacznikiem czwart-
kowego wieczornego koncertu, na którym usłyszeć można 
było Bieszczadzką Rodzinkę, Wołosatki, Ciszę Jak Ta i Do 
Góry Dnem. Wieczór prowadził zakorzeniony w tym nurcie 
Paweł Konieczny. Nie zabrakło utworów śpiewanych często 
przez turystów przy bieszczadzkich ogniskach. Dzięki temu 
atmosfera nad polanką przy Restauracji Bieszczadzkiej Skup 
Runa Leśnego w Dołżycy zrobiła się bardzo przyjacielska 
i bliska – mimo, że na placu zgromadziło się kilkaset osób. 
Dzieciaki z Bieszczadzkiej Rodzinki wzbudziły ogrom 
ciepłych uczuć. Wołosatki znane na tych terenach od wielu 
lat, choć w świeżej i młodej odsłonie, pozwoliły wspólnie 
zanucić stare bieszczadzkie przeboje. Cisza Jak Ta – zespół, 
który sprezentował organizatorom piosenkę festiwalową 
– zabrzmiał rozsypanymi dźwiękami ze zdwojoną siłą. 
Z przyjemnością patrzyło się na uśmiechniętych członków 
Stowarzyszenia „Moje Bieszczady”, którzy zgromadzili 
się pod sceną by posłuchać utworu, który towarzyszył im 
podczas przygotowań do sierpniowego wydarzenia. Przez 

cały festiwal rozbiegani, zaabsorbowani, zajęci, rozsypani 
po terenie imprezy na ten moment przylgnęli do siebie po 
prostu szczęśliwi.

Rozsypaniec
sł. M. Borowiec,

Kiedy sierpień coraz szybciej
Kładł na stoki zmierzchu cienie 
Coraz więcej rudych liści 
Zaścielało ciepłą ziemię 

Gdzieś w Bieszczadach się spotkały
Sprawy nieoczekiwane
Los połączył góry z ludźmi
Przez muzyczny Rozsypaniec

Rozsypały się dźwięki po górach
Nic prócz wierszy im więcej nie trzeba
Przez Okrąglik, Krzemieniec, Tarnicę 
Nut warkoczem pomknęły do nieba

Rozsypały się dźwięki po górach
Wiatr po szlakach je poniósł do gwiazd
Przez Ustrzyki, Wetlinę, Kalnicę
Z gór, potokiem spłynęły do miast

Wiatr wiejący znad połonin
Znów połączył ludzkie ścieżki
Zwykłe sprawy i radości 
Zebrał w barwne opowieści

Wojtek Belon wskazał wierszem 
Jak połączyć a nie dzielić 
Scalić to, co rozproszone 
Proste słowa w pieśni zmienić

Rozsypały się dźwięki po górach 
Nic prócz wierszy im więcej nie trzeba
Przez Okrąglik, Krzemieniec, Tarnicę 
Nut warkoczem pomknęły do nieba

Rozsypały się dźwięki po górach
Wiatr po szlakach je poniósł do gwiazd
Przez Ustrzyki, Wetlinę, Kalnicę
Z gór, potokiem spłynęły do miast
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Wydarzenia



Ostatni na scenie pojawił się zespół Do Góry Dnem, 
przypominając piosenki z podróży, bujając publicznością nie 
tylko nutami Błędnej Łodzi. Wszystkie te dźwięki i emocje 
ubarwiła dodatkowo Alicja Dzido swoją opowieścią o pół-
nocnej Rosji i zdjęciami z tej wyprawy, które można było 
obejrzeć późnym wieczorem w hotelu – Camping PTTK 
„Hotel Górski” w Wetlinie.

W piątek 13-tego czyli poezja dobra na pecha
Od piątkowego poranka rozsypańcowe wydarzenia nabie-
rały niezwykłego tempa. Już drugi dzień trwał Kiermasz 
Artystyczny w „Hotelu Górskim” w Wetlinie. Na zgroma-
dzonych stoiskach można było od czwartku do sobotniej 
nocy zakupić ręcznie wykonane przedmioty codziennego 
użytku, ozdoby czy dzieła sztuki, a także wziąć udział 
w warsztatach między innymi malowania na szkle, tkac-
twa czy zajęciach koralikowych, czyli tworzenia biżuterii. 
Na scenie w Dołżycy zaś trwał od rana konkurs piosenki 

„Rozsypane Dźwięki” prowadzony przez Pawła Konieczne-
go. W jury konkursu zasiedli: Marek Andrzejewski, Rafał 
Nosal, Wojciech Wądołowski, Małgorzata Wojciechowska 
oraz Leszek Wydra. Wysłuchali 14-tu młodych artystów, 
wyróżniając ostatecznie czterech z nich. Wyniki konkursu 
zostały ogłoszone następnego dnia podczas wieczornego 
koncertu. Wtedy też odbył się występ laureatów, czyli Ser-
giusza Orłowskiego, Martyny Szymańskiej oraz Mariusza 
Śniegulskiego. Nagrody w konkursie ufundowali między 
innymi: Pogotowie Wokalne oraz Papaya Studio. Oby były 
one doskonałym poczatkiem muzycznej drogi młodych 
artystów. Jak przyznali w wywiadzie dla Radia Rzeszów – 
Rafał Nosal i Wojciech Wądołowski – choć młoda scena 
poezji śpiewanej nie jest aktualnie w najlepszej kondycji, 
przegląd „Rozsypane Dźwięki” był na wysokim poziomie, 
a laureaci konkursu mają szansę na stałe zagościć w świa-
domości publiczności sympatyzującej z tym nurtem.

W międzyczasie w Gminnym Centrum Kultury i Ekologii 
w Cisnej trwały warsztaty tańca flamenco. O 16-tej zaś od-
było się seminarium muzyczne Wojciecha Wądołowskiego 
(Pogotowie Wokalne). Obydwa wydarzenia cieszyły się 
dużym zainteresowaniem.

Wieczorny koncert zaś zgromadził na polanie w Dołżycy 
blisko 700 osób! Dla wszystkich starczyło miejsca by wspa-
niale bawić się przy dźwiękach zespołu Yeskiezsirumem, 
czy wykonawców takich jak Tomasz Lewandowski, Piotr 
Woźniak, Szymon Zychowicz, Michał Łanuszka, Robert 

Kasprzycki oraz kobiecego pierwiastka tego wieczoru 
w osobie Joli Sip. Koncert trwał do późnych godzin noc-
nych, a uroku dodawało mu bieszczadzkie niebo sierpniowe 
z prawdziwą kaskadą gwiazd oraz gospodyni wieczoru 
Małgorzata Wojciechowska.

Muzyczna Wieża Babel, 
czyli Wetlina heeeheeeeeeeeeeej!!!
Duszna sobota pełna upału i skwaru była dla publiczności 
trudniejsza niż zwyczajowy deszcz i błoto, które są tak cha-
rakterystyczne dla Bieszczadów. Teren hotelu – Camping 
PTTK „Hotel Górski” w Wetlinie okazał się doskonały do 
organizacji tego typu imprezy. Szczególnie, że szemrzący 
na tyłach miejsca koncertu potok wraz z jego przyjemnie 
chłodną wodą był ożywczy. Z jego dobrodziejstw korzy-
stali wszyscy – łącznie z prowadzącym koncert Wojcie-
chem Ossowskim.

Zmęczoną upałem publiczność ożywiały już od wczesnego 
popołudnia jazzowe klimaty zespołu iTrio, który dał swój 
koncert w pobliskim barze Ranczo. Później na dużej scenie 
rozbrzmiały dźwięki Kapeli na Dobry Dzień oraz niezwy-
kłych instrumentów, na których grał zespół Klezmaholics. 
Absolutnym szaleństwem zaś był występ ukraińskiej grupy 
AtmaSfera. Swoją muzyczną haryzmą roztańczyli blisko 
dwutysięczną publiczność. Ich sceniczne zaangażowanie 
porywało. Po występie płyty rozeszły się w tak szybkim tem-
pie, że artystom trudno było nadążyć z ich podpisywaniem. 
Niewątpliwie zespół stał się niekwestionowaną gwiazdą 
tego wieczoru, dzieląc się z publicznością swoją energią.

Wyciszenie i refleksję przyniosły zaś spokojne nuty z końca 
świata wygrane przez Osjan. Młodym i starszym fanom 
tego czterdziestoletniego już zespołu przed oczami poja-
wiło się nie tylko rozgwieżdzone nad Bieszczadem niebo 
czy widok z Rozsypańca, ale i piękny, szeroki świat, który 
tego wieczoru był na wyciągnięcie ręki.

Całości dopełnił występ celtyckiego Beltaine oraz góral-
skiego zespołu Siklawa. Nawoływania „Wetlina heeehe-
eeeeeeej” rozbrzmiewały echem nie tylko w okolicznych 
lasach, ale i w duszach zgromadzonych.

Niedzielna kropka nad „i”, czyli ci Trapiści
I tak oto dotarliśmy do ostatniego dnia Bieszczadzkich Spo-
tkań ze Sztuką „Rozsypaniec”. Aby uczestniczyć w koncercie 
Trapiści i Interpretacje, turyści ruszyli szutrową drogą do 
odrestaurowanej cerkwii w Łopience. Jej chłód i spokój 
udzielił się wszystkim, dając chwilę na refleksje, wyciszenie, 
zamyślenie. W tym miejscu niejako czas zatrzymał się na 
chwilę, pozwalając wszystkim przestać biec... szkoda, że 
tylko na chwilę...

„Rozsypaniec”, czyli przedsięwzięcie przyjaciół
Bieszczadzkie Spotkania ze Sztuką „Rozsypaniec” to oprócz 
bogatej oferty wydarzeń artystycznych dla publiczności 
również pasja wspólnego działania członków Stowarzy-
szenia Miłośników Bieszczad „Moje Bieszczady”. Na co 
dzień organizatorzy zajmują się zawodowo zupełnie innymi 
rzeczami. Ich myśli jednak każdego dnia szybują w stronę 
tego szczególnego punktu na mapie, jakim są Bieszczady. 
To miłość do gór i ludzi, a także radość z bycia razem jest 
machiną napędową i największym dopingiem do orga-
nizacji „Rozsypańca”. Sama pasja i praca społeczna nie 
wystarczyłyby, żeby przygotować przedsięwzięcie, jakim 
jest czterodniowa, wielowątkowa impreza. Bez wsparcia 
instytucji, mediów czy pierwiastka ludzkiego w postaci 
prężnie pracujących wolontariuszy, przedsięwzięcie nie 
miałoby szans powodzenia. Brygada R – czyli Rozsypana 
Brygada młodych ludzi, rezygnujących z uczestnictwa 
w koncertach na rzecz zaangażowania w ich przygotowanie 
pozwala wierzyć, że nie ma rzeczy niemożliwych. Nagrodą 
za pracę na rzecz festiwalu są długoletnie przyjaźnie, nie-
zwykłe wspomnienia i satysfakcja ze współorganizowania 
ciekawej imprezy kulturalnej. Członkom Stowarzyszenia 
oraz wolontariuszom tyle wystarcza, choć często praca na 
rzecz festiwalu jest pracą ponad siły.

Szczególnie, że w Bieszczadzkie Spotkania ze Sztuką „Roz-
sypaniec” zaangażowane są liczne instytucje, dobrodzieje 
oraz mecenasi imprezy. Bez profesjonalnej współpracy z nimi 
nie mogłoby być mowy o kompetentym przeprowadzeniu 
działań, spełniających wymogi publiczności. Nie starczyłoby 
bowiem możliwości oraz funduszy. Wsparcie udzielone 
przez Urząd Marszałkowski Województwa Podkarpackiego 
pozwala promować imprezę i region na terenie całego kraju. 
Sponsorowanie imprezy między innymi przez Grupę Lotos 
czy licznych fundatorów nagród konkursowych pozwala na 
ustawienie minimalnej ceny za bilet wstępu. Niezwykłym 
zaangażowaniem w promocję imprezy wykazują się liczni 
patroni medialni. Wielomiesięczna akcja promocyjna 
przeprowadzona była między innymi przez Polskie Radio 
Rzeszów, Radio Aktywne, Radio Luz, Gazetę Wyborczą, 
Magazyn Bieszczady, portal E-Beskidy.com, Bieszczady.pl 
oraz Folk24.pl, Isak.pl i Nocowanie.pl. Widać było również 
ich obecność podczas imprezy. Niezwykle owocnie układała 
się również współpraca między „Rozsypańcem”, a innymi 
wydarzeniami tego typu w Polsce jak festiwale: Bazuna, 
Bies-czad-blues, Kropka w Głuchołazach, Muzyczna Zochy-
lina czy Yapa. Kolejne imprezy zaznaczamy w kalendarzu 
i czekamy na nie z niecierplwiością!

Rozsypaniec na końcu świata
Ciekawym przedsięwzięciem tegorocznych Bieszczadzkich 
Spotkań ze Sztuką „Rozsypaniec” było uruchomienie ama-
torskiej radiostacji okolicznościowej SN0ROZ prowadzonej 
przez Włodka Gulińskiego z Gdyni (SP2GCE). Imponujące 
są możliwości urządzenia o wymiarach pudełka po butach! 
Dzięki niemu udało się dotrzeć z informacją o „Rozsypań-
cu” do 120 stacji przede wszystkim polskich i ukraińskich. 
Najdalsze łączenia zaś sięgnęły Hiszpanii na zachodzie, 
Syberii i Armenii na wschodzie, Finlandii na północy, 
Włoch i Cypru na południu. Świat staje się taki maleńki!

Pierwsze Spotkania ze Sztuką „Rozsypaniec” zagościły 
w Cisnej, Dołżycy, Wetlinie i Łopience gromadząc w nich 
ludzi o podobnej wrażliwości. Cztery dni przepełnione 
muzyką, poezją, przyjaźnią i niezwykłym współbyciem 
udowodniły, że impreza ta, to przede wszystkim Spotkanie 
– z drugim człowiekiem i z sobą samym. Przecież „tylko dla 
przeżyć warto żyć, aby móc je potem komuś opowiedzieć”.

Do zobaczenia!
Magdalena Korytkowska

Zdjęcia Przemysław Leśniewski
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